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DYSTRYBUCJA W POLSCE – KINO ŚWIAT 
KRÓTKO O FILMIE
Nowy film producentów „Jesteś Bogiem” i „Sali samobójców” w reżyserii wielokrotnie nagradzanego Jakuba Pączka. Inspirowana prawdziwymi wydarzeniami historia trójki trzydziestolatków, będących o krok od życiowego przełomu, który odmieni ich świat na zawsze. W rolach głównych – u boku doświadczonych: Magdy Popławskiej i Janusza Chabiora – aktorzy młodego pokolenia: Tomasz Włosok („Jestem mordercą”), Małgorzata Mikołajczak („Legendy polskie. Smok”) i Bartosz Gelner („Płynące wieżowce”, „Sala samobójców” ). Za oryginalną muzykę w filmie odpowiada zespół Muchy.
Marta kończy 30 lat i wkrótce ma wziąć ślub z Adamem. Jej przyszły mąż pochodzi z bogatego domu, ale jest zupełnie zdominowany przez charyzmatyczną i odnoszącą sukcesy matkę. Sytuacja młodych dodatkowo komplikuje się, gdy do opinii publicznej przedostaje się informacja o zaginięciu byłej dziewczyny Adama. Zakrojone na szeroką skalę poszukiwania Kasi szybko stają się tematem numer jeden wiadomości w kraju. A policyjne śledztwo w różnym stopniu dotyka nie tylko przyszłych małżonków, ale również ich bliskich, w tym – siostrę Marty – Asię oraz najlepszego przyjaciela pary, Pawła – niespełnionego filmowca, dla którego jedyną perspektywą zarobku stała się branża pornograficzna. Z czasem wydarzenia, które miały swój początek na urodzinowym przyjęciu-niespodziance, które mężczyźni zorganizowali Marcie, uruchomią spiralę tragicznych wydarzeń. W gęstniejącej atmosferze wzajemnych podejrzeń i oskarżeń nic nie będzie takie, jak mogłoby się na początku wydawać…    
Film „Reakcja łańcuchowa” znalazł się także w prestiżowym gronie produkcji nominowanych do Złotych Lwów 42. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni.

ROZMOWA Z REŻYSEREM FILMU, JAKUBEM PĄCZKIEM
Poświęciłeś swój film Krzysztofowi Szotowi. Czy opowiadasz też tutaj jego historię?

Nie. Krzysztof był reżyserem i moim przyjacielem, który w wieku 29 lat zmarł na raka. Stało się to w okresie, kiedy nanosiłem ostatnie poprawki w scenariuszu. Jednak przez dwa ostatnie lata, kiedy walczył z chorobą, odwiedzałem go w szpitalu. Któregoś dnia żartowaliśmy sobie, że może to awaria w Czarnobylu ma coś wspólnego z jego rakiem, bo Krzysztof urodził się kilka dni przed tą katastrofą. Niestety Krzysiek zmarł w październiku 2015 roku, co bardzo przeżyłem. I to nie tylko dlatego, że był moim przyjacielem. Rak przestaje być czymś abstrakcyjnym, gdy umiera na niego ktoś młodszy od ciebie od dwa lata, a że w dodatku zajmowaliśmy się tym samym, tylko w jego przypadku nagle zostało to przerwane, to uderza to w ciebie jeszcze mocniej. Stąd pomysł, aby zadedykować mu ten film. Tym bardziej, że decyzję o dofinansowaniu projektu dostaliśmy dokładnie dzień po trzydziestych urodzinach Krzyśka, urodzinach, których nie dożył...
Jedna z postaci grana przez Bartosza Gelnera jest reżyserem po chorobie nowotworowej. 

Tak, ale nie ma to związku z Krzysztofem. To czysty przypadek. Nawet by mi to do głowy nie przyszło. Z resztą scenariusz był już wtedy w zasadzie gotowy.

Co się w takim razie pojawiło najpierw – Czarnobyl czy już jakaś historia?

Dość długo nosiłem w sobie pomysł na ten film. W pewnym momencie, wiele różnych elementów złożyło się na to, że ten film dosłownie wypadł ze mnie w ciągu zaledwie tygodnia. Czymś takim był na przykład Płyn Lugola, na który zwróciła moją uwagę koleżanka, która urodziła się w dniu katastrofy. Opowiedziała mi, jak to będąc kilkudniowym noworodkiem podano jej rzeczony specyfik, który z resztą przedawkowano, co z kolei skończyło się płukaniem żołądka, gdy nie miała jeszcze tygodnia. Dlatego na początku scenariusz miał nawet tytuł – „Płyn Lugola”. Poza tym zebrało się w mojej głowie kilka autentycznych historii, które dotykały mojego pokolenia, a które spędzały mi sen z powiek, jak to ugryźć na ekranie? Udało mi się je spiąć właśnie poprzez Czarnobyl. On jest swego rodzaju głęboko podświadomym przeżyciem pokoleniowym, chociaż mam wrażenie, że wielu młodych ludzi nie wie naprawdę, na czym polegała katastrofa w Czarnobylu i jaki był jej wpływ na zwyczajne życie, czasem nawet bezpośrednio ich własne. 

W filmie pada nawet termin „Pokolenie Czarnobyla”. Sam nim jestem, chociaż nigdy tak o sobie nie myślałem… Jak traktować zatem tę katastrofę ? Jako symbol?

Nie sądzę, żeby akurat Czarnobyl miał kluczowy wpływ na to, jakie jest to czy inne pokolenie. Boję się, że dzisiaj w dużej mierze wielu młodych ludzi charakteryzuje się właśnie tym, że szuka wymówek na to, jacy są. Nawet nie dyskutuję, co ma na to wpływ. Może ta katastrofa się do tego przyczyniła, a może nie? Może to kolejna wymówka? Faktem jest jednak to, że bardzo wiele osób zachowało niemal podskórnie wspomnienie z przyjmowania Płynu Lugola, bo przynajmniej ja i moi rówieśnicy nie możemy pamiętać, jak to wyglądało – jesteśmy za młodzi. W trakcie preprodukcji mój asystent Sebastian Drożak znalazł pewien niesamowity archiwalny materiał amerykańskiej stacji ABC, pokazujący proces aplikacji Płynu dzieciom. I powiem Ci, że sam przebieg tego podawania dla mnie wystarczy, żeby straumatyzować całe pokolenie. Ten obrazek naprawdę przerażał, więc dlaczego akurat ta sytuacja nie miałaby mieć na nas wpływu?

Chciałeś zrobić film o pokoleniu?

To film, który opowiada historie oparte na prawdziwych wydarzeniach i ich uczestnikach, którzy są w tym samym wieku. Każda z postaci miała jakiś prawdziwy pierwowzór. Nie oznacza to jednak, że odwołuje się tylko do integralnych cech tych postaci. Pewne rzeczy wydarzyły się, inne wciąż się dzieją. Pokazywane w nim zjawiska nie są odosobnione, ale nie chcę się posuwać do jakichś generalizacji. Każdy oceni sam, czy to film o jego pokoleniu czy nie.

Jednak, co się rzuca w oczy to, że Twoi bohaterowie wydają się być zawieszeni w pewnej próżni. Nie mają, o co walczyć, szukają celu, którego nie potrafią zdefiniować…

To trochę tak, że generalnie każdy chce, żeby coś się w jego życiu odmieniło tylko większość boi się zrobić zdecydowany krok w tym kierunku. Nikt nie chce ponosić ryzyka i boi się konsekwencji opuszczenia tej swojej strefy komfortu. Mimo to bardzo aktywny pozostaje imperatyw pójścia do przodu. W moim filmie jedyną taką osobą jest Paweł, którego gra wspomniany już Bartosz Gelner. On jeden działa na swój rachunek, stara się coś zrobić i konfrontuje się z jakimiś realiami. A czym to się kończy, trzeba już zobaczyć samemu.
Jest też postać Asi, najmłodszej w stosunku do pozostałej trójki bohaterów. Ona jedna wydaje się być najbardziej dojrzała, wiedząca czego chce, najlepiej poukładana…

Na pewno tak. Choć jest w tym też ogromna zasługa debiutującej w filmie Wiktorii Stachowicz i zaufania jakim mnie obdarzyła jako reżysera. Zestawiając te dwie siostry, czyli Martę i Asię, chodziło mi o pokazanie kontrastu. Z jednej strony jest Marta, która w wyniku swoich przeżyć kieruje tak swoim życiem, żeby zachować poczucie bezpieczeństwa. A z drugiej jest Asia, która z kolei ma do niego, jak i do swojej cielesności, podejście znacznie bardziej swobodne. Wiekowo dzieli je dekada. Podobnie jak mnie i moje siostry, gdzie ta różnica wieku jest podobna. Patrząc na to z tej perspektywy, sam widzę, jak różnie patrzymy na pewne życiowe kwestie. O to chodziło mi też w filmie. 

Asia to jedna z Twoich sióstr?

Nie, absolutnie nie. Ale już siostra jednej z moich koleżanek trochę tak. 

Jesteś debiutantem, jeśli chodzi o pełny metraż… 

Nie da się ukryć…

No właśnie… Zapytam Cię wprost o „demony debiutanta”?

W przygotowaniu się bardzo pomógł mi Maciej Pieprzyca, którego asystentem byłem przy filmach „Chce się żyć” i „Jestem mordercą”. Więc nie było tak, że nie miałem pojęcia, na co się porywam. Na pewnym etapie scenariusz oparł się też o Wojtka Smarzowskiego. Był on szefem komisji oceniającej ten projekt. Odesłał go zresztą do poprawek, ale też dzięki temu wiele rzeczy się w nim i we mnie wyklarowało. Przed wieloma innymi rzeczami mnie też przestrzegał, czego z kolei nie zawsze mogłem zwerbalizować na poziomie scenariusza. Stało się to dopiero na planie. Ale na przykład taka, a nie inna rola w filmie to sugestia Wojtka i to podchwyciłem od razu. Prawda jest taka, że pełny metraż to skomplikowana dyscyplina, zarówno psychiczna, jak i fizyczna. Jest o wiele większa epika, większe obciążenie, odpowiedzialność  i paradoksalnie możesz mniej niż przy krótkim metrażu. 

Twój film cechuje też wielorakość stylistyczna, a nawet gatunkowa…

Osobiście uważam, że najlepsze filmy w historii kina to te, które nie ograniczały się do jednej konwencji. Na przykład uwielbiam kino Paula Verhoevena. I tytuł, który miał na mnie ogromny wpływ, kiedy realizowałem „Reakcję łańcuchową” to jego „Turecki owoc”, nominowany z resztą m.in. do Oscara. Ten obraz zaczynał się, niemal jak „Gorączka sobotniej nocy”, potem ocierał się o tragifarsę, surrealizm Bunuela i francuską Nową Falę, a kończył się już, jako przejmujący dramat o raku. Film Verhoevena jest też bardzo odważny, biorąc pod uwagę czasy, kiedy powstawał. I to zarówno obyczajowo, jak i estetycznie, jeśli spojrzymy chociażby na sposób pokazywania ludzkiej cielesności. Myślę, że właśnie takie filmy są najciekawsze, kiedy zmieniasz konwencję, ale robisz to świadomie. Kiedy wprowadzasz postacie z różnych „bajek”, ale sensownie to układasz, film nabiera intensywności. 

Dobrze, to porozmawiajmy teraz o obsadzie. Młodzi, zdolni, obiecujący… Tomasza Włosoka rozumiem, że spotkałeś na planie „Jestem mordercą”, gdzie byłeś asystentem reżysera.

Tomka Włosoka jakiś student przyprowadził mi jeszcze chyba w 2012 roku podczas warsztatów, które prowadziłem w Szkole Filmowej. Wówczas go poznałem. Już wtedy, jako bardzo młody człowiek miał w sobie coś niepokojącego i intrygującego.

Bartosz Gelner, który w pewnym sensie wysuwa się przed postać graną przez Włosoka…

Sam mam problem z decyzją, która z tych ról jest główną męską. Bartka natomiast spotkałem w paryskim Centrum Pompidou. Tak, jak kiedyś Janusza Chabiora w MET w Nowym Jorku. Wtedy chciałem mu zaproponować rolę w moim krótkometrażowym „128. Szczurze”, ale nie mogliśmy się spotkać. Udało się to dopiero wtedy, i to przez przypadek, w Stanach. I teraz żartuję, że w moich filmach gra zawsze ktoś, kogo spotkałem zagranicą w muzeum. Ale nikt z moich współpracowników, podobnie jak ja, nie miał wątpliwości, że w tym przypadku Bartek Gelner po prostu pasował do tej roli najlepiej. Ale wracając do Tomka, to cała pozostała obsada była dobierana do niego. On pojawił się jako pierwszy. Brał też udział we wszystkich castingach, gdzie grał ze swoimi potencjalnymi partnerami. Szukałem trójki wykonawców, którzy będą ze sobą współpracować, którzy wyczują się też prywatnie. Małgorzatę Mikołajczak z kolei wypatrzyłem w malutkiej roli w „Smoku” Tomka Bagińskiego, gdzie wystąpił też Włosok. Zresztą to on na planie „Jestem mordercą” pokazał mi ten film. Gdy jednak zwróciłem uwagę na Małgorzatę, Tomek twierdził, że jest za młoda na Martę. Zbiegiem losu udało mi się ją potem zaprosić na casting, kiedy akurat przypadkiem wróciła z Mediolanu, gdzie pracowała jako modelka, gdy wszystko wskazywało, że to się nie uda.      

Odkrywasz nową gwiazdę polskiego kina...
Skoro tak twierdzisz. Nic nie poradzę na to, że lubię nowe twarze. Z resztą potem dowiedziałem się, że Małgorzata dostała się m. in. do finałowego castingu, do drugiej części „Trainspotting” Danny’ego Boyle’a.

Jesteś już po debiucie, film czeka na premierę, co dalej?

Pracuję nad dwoma scenariuszami. Jeden oparty jest na faktach. To film historyczny, który rozgrywa się przez cały okres II wojny światowej i parę lat po niej. Jego bohaterem jest kluczowa dla polskiej kultury, a zarazem niemal zapomniana postać. Więcej jednak nie mogę zdradzać. Natomiast drugi scenariusz to mój powrót do czarnej komedii, a nawet tragikomedii. Zaczyna się wszystko na pogrzebie, a kończy wybuchem wulkanu na Islandii. Zobaczymy, co z tego wyjdzie. 

Dziękuję Ci za rozmowę i życzę powodzenia.
WYWIAD Z TOMASZEM WŁOSOKIEM
Kim jest grana przez Ciebie postać?

To chłopak, na którego ogromny wpływ ma despotyczna matka. W zasadzie Adam nie robi niczego, na co matka mu nie zezwoli. Ma ona wpływ na wszystko, zarówno na podejmowane przez niego decyzje, jak i relacje, w które on się angażuje. Sam nie jest w stanie w zasadzie zrobić czegokolwiek istotnego. I o ile pozostaje pod tak przemożnym jej wpływem, o tyle jej naprawdę nienawidzi.

„Reakcja łańcuchowa” jest film o pokoleniu szukającym tożsamości?

W jakiś sposób na pewno. Pytanie na ile tak się dzieje z moją postacią? Adam właściwie o nic nie walczy. Ma, przede wszystkim dzięki matce, podane wszystko na tacy. Pochodzi z dobrego domu, pieniądze nigdy nie stanowiły problemu, właściwie nigdy nie miał się, o co bić. Jego przeciwieństwem jest Marta. Ona wszystko zawdzięcza sobie i swojej pracy. 

Walczy też o uczucia Adama, jak i jego samego…

To prawda. Ona też stoczyła pojedynek z chorobą. Z całą pewnością Marta to ktoś już mocno doświadczony przez życie. Mój bohater jedynie, o co zabiega to o uznanie i szacunek własnej matki. 

Dla Ciebie ta rola to...?

Ciekawe było to, co może dziać się w głowie Adama? To, jak się zmaga z tymi wszystkimi swoimi demonami. To była jedna z istotniejszych kwestii, również aktorskich. Musiałem zbalansować pewne stany emocjonalne, żeby zostawić mojemu bohaterowi jakiś pierwiastek niepokoju, tajemnicy. Taki przynajmniej obrałem cel.

Drugi raz spotykasz się też na planie z grającą Martę, Małgorzatą Mikołajczak. Oboje pojawiliście się w słynnym już „Smoku” Tomka Bagińskiego.

W „Smoku” zagraliśmy razem, i nie zagraliśmy. Co prawda widać nas w jednej ze scen, ale sekwencje ze mną i Małgosią były kręcone już oddzielnie. Spotkaliśmy się jedynie na campie. Czyli w zasadzie zawodowo pierwszy raz zobaczyliśmy się podczas castingu do „Reakcji łańcuchowej”.

Punktem wyjścia do filmu Kuby jest katastrofa w elektrowni atomowej w Czarnobylu w 1986 roku. Masz jakieś swoje doświadczenia z tym związane?

Urodziłem się cztery lata później, więc o tym wszystkim wiem jedynie z historii. Że była taka katastrofa, czym był i jest Czarnobyl. Sporo opowiadała mi o tym moja mama, która również przyjmowała Płyn Lugola. Jednak nie odczułem tak ani skutków, ani nie doświadczałem tej atmosfery, która wtedy panowała ponieważ zwyczajnie nie mogłem.

Tomek, zbierasz coraz więcej doświadczeń. Grałeś u Wajdy, u Pieprzycy, również u Pączka… Czego się uczysz, już nauczyłeś, na tych planach?

W tym przypadku od razu powiedziane było przez Kubę, że gramy tutaj bohatera zbiorowego. Stąd też nie mogliśmy siebie traktować jako głównych bohaterów. Cała ta historia opiera się przecież na nas, na tej trójce, w porywach czwórce, postaci. To z kolei dało mi komfort robienia pewnych rzeczy, zauważalnych już potem. Miałem też większą swobodę ingerencji w tę historię. To jest właśnie intrygujące, kiedy wiesz, że współtworzysz ową opowieść. Zupełnie inaczej jest, jak gra się drugi plan. U Maćka Pieprzycy mogłem z jednej strony brać garściami od innych aktorów, ale z drugiej moja rola była uzupełnieniem dla pozostałych. Natomiast u Kuby wszyscy mieliśmy niemal w równym stopniu wpływ na całość. To z kolei bardzo podnosi adrenalinę i jeszcze bardziej nakręca.   

Dużo improwizowaliście?

Wcześniej robiliśmy dużo prób, jeszcze przed zdjęciami. Wtedy też wiele rzeczy sobie wyjaśniliśmy, na pewne się też umówiliśmy. Po drodze o niektóre się też pokłóciliśmy, ale sprawdziliśmy naprawdę wiele opcji. Kiedy, więc wchodziliśmy na plan wiedzieliśmy już bardzo sporo. Oczywiście okres zdjęć to takie „zwierzę”, które zaskakuje na każdym kroku. Stąd też pojawiły się sytuacje, gdzie mogliśmy sprawdzić kolejne opcje, właśnie improwizując.   

Jak rysuje się zatem najbliższa przyszłość młodego, zdolnego aktora?

Całkiem owocnie. Dzieje się i to jest super! W planach m. in. film fabularny, historyczny. Naprawdę nie mogę narzekać, ale też więcej na ten temat powiedzieć. 

W takim razie wybaczam. Życzę powodzenia i dziękuję za rozmowę.    

WYWIAD Z MAŁGORZATĄ MIKOŁAJCZAK 

Film zaczyna się wątkiem Czarnobyla, to my też tak zacznijmy. Twoja wiedza o Czarnobylu?

Niewiele o tym wcześniej wiedziałam. Dopiero podczas pracy nad filmem dotarło do mnie, co się wtedy wydarzyło i jakie miało skutki.
Kim jest w takim razie Marta?

Marta wiele w życiu przeszła i dziś chce mieć w końcu wszystko poukładane, do czego dąży przez cały czas. Zwłaszcza, kiedy staje przed szansą, że może jej się to udać. Mieliśmy bardzo mocno rozbudowaną historię naszych bohaterów, która w samym filmie nie jest może w całości pokazana, ale to ona budowała nam te postacie. Stąd wiedziałam, że Marta chorowała na raka, próbowała popełnić samobójstwo. Była dziewczyną Pawła, potem zaczęła spotykać się z jego przyjacielem,  Adamem. A gdzieś na początku wszystkiego był też Czarnobyl. Dziewczyna urodziła się w dniu, kiedy doszło do katastrofy. Będąc noworodkiem, otrzymała Płyn Lugola, co jednak nie uchroniło jej przed chorobą nowotworową w przyszłości. Ta postać w zasadzie cały czas ma w życiu pod górkę. Właściwie nigdy nie miała nad nim kontroli. Przez to Marta jest z jednej strony bardzo zdeterminowana, a z drugiej też słaba i pogubiona. 

Czymś Cię ujęła ta postać?

Fascynowało mnie i zaskakiwało jednocześnie  to, czego przez długi okres nie mogłam zresztą uchwycić, skąd ona bierze siłę, żeby cały czas stawiać czoła przeciwnościom losu. Praca nad tym materiałem nie była łatwa, a jeszcze ja sama nie znajdowałam odpowiedzi, jak bardzo Marta potrafi walczyć? Ten jej imperatyw zakotwiczenia się, ustabilizowania swojego życia jest u niej bardzo silny. I to mnie w niej bardzo poruszało, jak i stawiało przede mną wyzwanie.

Skoro wspomniałaś, że nie była to łatwa praca, to jakim wyzwaniem ponadto stała się dla Ciebie ta produkcja? Pamiętając też, że jest to Twój debiut na dużym ekranie.

Tak, było to trudne. Ale przez fakt, że weszłam w to i mogłam zagrać tę rolę było też absolutnie fantastyczne. Nauczyłam się tam bardzo dużo. Praca z operatorem Piotrem Śliskowskim była cudowna. Podobnie, jak z Anetą Brzozowską – charakteryzatorką, Michałem Robaczewskim odpowiedzialnym za dźwięk, czy chociażby Sally Maisashvili, która była z kolei asystentką kostiumografa. Oni wszyscy bardzo mi na planie pomagali. Zresztą cała ekipa. Chłopaki! A miałam podczas pracy przy tym filmie naprawdę ciężkie rzeczy do zagrania. 

Z czym Ci było najtrudniej?

Wiesz już sam fakt, że to mój debiut. Zaraz potem musiałam też sama sobie bardzo zaufać. W kilku kluczowych momentach sama przed sobą podejmowałam decyzję, jak coś zrobić. Tutaj przyznaję, że miałam ograniczony kredyt zaufania na zewnątrz. I ten plan nauczył mnie, że przede wszystkim trzeba i warto słuchać siebie. Po prostu wiedziałam, że muszę robić pewne rzeczy po swojemu, tak jak to czułam. Starałam się realizować zadania postawione mi przez reżysera, ale też nie robiłam nic wbrew sobie, słuchałam swojej intuicji. To chyba pierwsza taka moja praca, w której nie myślałam, żeby zadowolić innych, ale przede wszystkim myślałam o sobie, swoim poczuciu i historii mojej bohaterki. Nie mogłam poprowadzić tej postaci bez osobistego filtru.

Już Tomek Włosok mi powiedział, że mieliście wszyscy duży wpływ na te postacie…

Bo tak było. Chodziło też o energię między naszymi postaciami. I w tym kontekście wszyscy się w nich wstrzeliliśmy. To zaskakujące, ale często mi się to zdarza, że role trafiają w mój nastrój. I akurat Marta, jeszcze bardziej ten trudny osobisty moment podkreśliła. 

Zadaję to pytanie każdemu z Was. Na ile „Reakcja łańcuchowa” jest w Waszym odczuciu też pewnym portretem pokolenia trzydziestolatków?

Sama jestem jeszcze przed trzydziestką, ale intuicyjnie wydaje mi się, że faktycznie jest. Generalnie łatwo dostrzec dzisiaj brak odpowiedzialności, albo bardziej jej unikanie. Zarówno Marta, Paweł, jak i Adam, tam każdy myśli głównie o sobie. Nawet, jak są razem, to każdy walczy przede wszystkim o siebie.

A w kwestii uczuć?

Związek Marty i Adama to taki przykład, który ja dostrzegam również poza filmową rzeczywistością. Dlaczego Marta nie chce znowu zaczynać od nowa? Dlaczego tak uparcie walczy o związek z Adamem, chociaż czuje, że jest to bez sensu? Uczucie? Na pewne też, ale bardziej przywiązanie. I z czymś takim bardzo często się dzisiaj spotykam. Ludzie boją się zmian. Pozostają w związkach, które niespecjalnie ich uszczęśliwiają, ale trwają w nich, bo jest to wygodne, bo się przyzwyczaili. Mają coś poukładane i to im wystarcza.       

Małgosiu, chciałbym Cię jeszcze zapytać o Twoje spotkanie z Danny’m Boylem…

No, tak miałam też okazję wziąć udział w castingu do drugiej części „Trainspotting”. I było to naprawdę niesamowite przeżycie, gdyż cały casting odbył się głównie z udziałem Danny’ego Boyle’a. Trzeba było opracować piętnaście scen ze scenariusza, więc się sumiennie przygotowałam. Odebrano mnie z lotniska i przywieziono na miejsce. Tam powiem Ci, że pełen luz, zero napięcia. W spotkaniu uczestniczyli reżyser, producent, reżyserka castingu i dziewczyna obsługująca kamerę. Nie było żadnego innego aktora. Wszystkie więc sceny grałam właśnie z Danny’m. Fajne uczucie, bo nie czułam dystansu, że ktoś mnie ocenia, a przy tym było też bardzo zabawnie. Danny jest niesamowity, wszystko grał mocną, grubą kreską. Ledwo powstrzymywałem śmiech. Był naprawdę cudowny. Jak potrzebowaliśmy trzeciej postaci, to wcielał się w nią producent. Absolutnie fajne doświadczenie, będę je bardzo długo wspominać. Niestety nie dostałam tej roli, ale samo to doświadczenie już jest dla mnie sukcesem.

To dopiero początek, a kroki stawiasz odważnie.

Staram się. Póki, co pracuje głównie w teatrze. Niedawno miałam premierę w Teatrze Ateneum u Iwony Kempy, w „Ojcu” Floriana Zellera. Przygotowuję również spektakl w Opolu, w reżyserii Darii Kopiec. Jest to rzecz, której inspiracją był reportaż pt. „Zakonnice odchodzą po ciuchu”, mówiący o kobietach, które opuściły żeńskie zakony.  

Życzę Ci w takim razie powodzenia i takich castingów, jak w Londynie.              

WYWIAD Z BARTOSZEM GELNEREM
Twój bohater to?

To gość, który skończył szkołę filmową na Wydziale Reżyserii. Bardzo chce przebić się przez ten, znany również nam, światek. W tym celu próbuje zrealizować film dokumentalny, opowiadający o ludziach, którzy przyjęli Płyn Lugola po katastrofie w Czarnobylu. W momencie, w którym go poznajemy, jest też już pogodzony z faktem, że rozstał się z Martą, którą gra Małgosia Mikołajczak. Wciąż też serdecznie przyjaźni się z Adamem, w którego wciela się Tomek Włosok, a z którym Marta jest obecnie. Jednak Adam i Paweł są naprawdę ze sobą blisko. Do tego stopnia, że Adam gotów jest nawet dostać za niego niezły łomot czy złamać prawo. No i generalnie mój bohater nie ma łatwo zwłaszcza, jeśli chodzi o realizację zawodowych potrzeb. Ale myślę, że w tej mojej postaci jest też sporo z alter ego samego reżysera – Jakuba Pączka.

Grając reżysera filmowego, mogłeś czerpać garściami z własnych doświadczeń. Już trochę planów odwiedziłeś, z paroma reżyserami współpracowałeś. Jak było w tym przypadku?

Nie inspirowałem się, co prawda jedną postacią, ale faktycznie jest w Adamie pewna kompilacja kilku osób. Mam paru znajomych, którzy pokończyli wydziały reżyserii i z tego próbowałem coś tam utkać. Głównie jednak przepuszczałem tę postać przez samego siebie. Próbowałem sobie odpowiedzieć, jak ja bym się w takich sytuacjach zachowywał? Póki co na reżyserię także się nie wybieram. Jakoś mnie nie ciągnie.

W takim razie od strony aktora, jaki to był dla Ciebie czas – realizacja „Reakcji łańcuchowej”?

Po pierwsze lubię takie sytuacje, kiedy znajomości zawiązane na planie rozwijają się też potem poza nim. A taką chemię złapaliśmy z Tomkiem, którego znałem przelotnie z krakowskiej Akademii Teatralnej. Podczas pracy przy tym filmie bardzo regularnie spotykaliśmy się jeszcze przed zdjęciami. Również z Małgosią, Wiktorią, jak i Jakubem. Problem w tym, i to całkiem spory, że Kuba nie pije alkoholu. Trudno później po takiej ciężkiej próbie, czy kilku, odreagować, wprowadzając się w przemiły stan upojenia, kiedy reżyser wciąż pozostaje trzeźwy. No, bo, jak wtedy mówić o równowadze sił?

Nie można. Bartek, patrząc na Twój dotychczasowy dorobek, trudno nie odnieść wrażenia, że byłeś na planie jednym z bardziej doświadczonych aktorów tego młodego pokolenia. Czułeś jakąś odpowiedzialność za pozostałą dwójkę, a nawet trójkę?

Wiesz, ciężko mi mówić, czy jestem bardziej doświadczony od Tomka? On też dużo gra. Przy nim nie czuję żadnej różnicy wiekowej. Raczej w tym przypadku status jest wyrównany. A jeśli chodzi o odpowiedzialność to, w jakimś sensie obaj wzięliśmy ją na siebie w stosunku do Małgosi. Poza tym ja naprawdę nie lubię być mentorem. I chyba w żadnym momencie tej pracy ani nikogo nie pouczałem, ani tym bardziej nie dawałem w sposób mentorski jakiś rad. Za to dużo rozmawialiśmy. Wymienialiśmy się pomysłami, komentarzami na temat naszych postaci i okoliczności, w których się one znalazły. To była naprawdę super relacja. Rozgrywaliśmy to ze sobą bezbłędnie. 

To z Tomkiem, a z Małgosią?

Z Małgosią poznaliśmy się kilka lat wcześniej na planie serialu. Zarówno z nią, jak i z Wiktorią Stachowicz, która wcieliła się w siostrę Marty – Asię, pracowało mi się naprawdę fajnie. W ogóle odnosząc się do pionu aktorskiego, to trzeba przyznać, że Kuba naprawdę dobrze ten casting przeprowadził. Już podczas przesłuchań, a potem na próbach, spędziliśmy ze sobą sporo czasu, stąd na plan wchodziliśmy dobrze zgrani. A poza tym to są piękne dziewczyny, więc sam rozumiesz – czysta przyjemność.

Rozumiem doskonale. Na ile według Ciebie „Reakcja łańcuchowa” to film o pokoleniu?

Trudno mi na to pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. Sam mam dopiero 29 lat. Bohaterowie filmu to z kolei trzydziestolatki. Ten film to w dużej mierze spojrzenie samego Kuby, który już w krótkich metrażach opowiadał po części o sobie. Muszę Ci jednak powiedzieć, że ja mam w ogóle problem ze słowem pokolenie. Mi po prostu trudno się z tym utożsamić. Doświadczam życie, jego najprzeróżniejsze etapy, jako ja, a nie całe pokolenie. Nie chciałbym się na kogoś za bardzo zapatrzeć. No i uważałbym z tym określeniem, bo na przykład w manifestacjach ONR-u też idzie pokolenie, a z tym akurat tym bardziej nie chciałbym być utożsamiany.

Twój bohater, żeby żyć, móc płacić rachunki, zajmuje się dość osobliwym zajęciem. Ogląda filmy pornograficzne i jej ocenia… To wątek z życia wzięty?

No, nie. Kuba musiał to wymyślić. Chociaż na sto procent też nie jestem pewien. Powiem Ci jednak, że jest to dość ciekawa opcja zarobkowania. Z całą pewnością bardziej wybrałbym ten sposób zarabiania pieniędzy, niż pracę fizyczną zagranicą. Takie przeglądanie filmów pornograficznych i szukanie w nich dobrego materiału, to przecież łączenie przyjemnego z pożytecznym. Dlaczego by nie, sam przyznaj?!

To co po „Reakcji łańcuchowej”?

Jestem już po zdjęciach do filmu Magdy Łazarkiewicz pt. „Powrót”. Pracuję na planie „Legionów” Dariusza Gajewskiego, razem zresztą z Tomkiem Włosokiem. Przede mną duże wyzwania teatralne, bo i u Krzysztofa Warlikowskiego i Krzysztofa Garbaczewskiego. Kończę zdjęcia do serialu „Ultraviolet” dla AXN w reżyserii Jana Komasy i Sławka Fabickiego. Rzecz na amerykańskiej licencji. No i tam, tym razem to ja gram męża Marty Nieradkiewicz. Wszystko, więc zostaje w rodzinie.   

TWÓRCY
JAKUB PĄCZEK – REŻYSER I SCENARZYSTA
Urodził się w 1984 roku w Krakowie. W 2011 roku ukończył reżyserię na Wydziale Radia i Telewizji Uniwersytetu Ślaskiego w Katowicach, gdzie obecnie jest też wykładowcą. Absolwent Historii Kościoła na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie, studiował również Historię Sztuki. Pracował także jako asystent Macieja Pieprzycy przy filmach „Chce się żyć", a także „Jestem mordercą”. „Reakcja łańcuchowa”, do której napisał również scenariusz jest jego pełnomterażowym debiutem kinowym. Za swój krótkometrażowy obraz pt. „128. Szczur” (2013) otrzymał m. in. wyróżnienie „Bridging The Borders Award” podczas Festiwalu Filmów Polskich w Los Angeles. Poza tym wyróżnienie specjalne jury na Aix-en-Provence, a także Nagrodę Prezesa Telewizji Polskiej za najlepszą reżyserię w Konkursie Polskim na Krakowskim Festiwalu Filmowym. Inny krótki film pod tytułem „Rolls of Identity” (2010) jego reżyserii zdobył m.in. Grand Prix na One Minute Film and Video Festival w Toronto, Nagrodę w kategorii filmu dokumentalnego na Festiwalu Filmów Jeszcze Krótszych „SnapFilm” w Karkowie czy Nagrodę w konkursie krajowym podczas Democracy Video Challenge. Podobnie etiuda szkolna pt. „Pralka” (2008), czyli laureat m.in. I Nagrody w konkursie studenckim na Gliwickim Offowym Festiwalu Filmowym GOFFR w Gliwicach, Nagrody dla najlepszego filmu studenckiego na Kult Off Kino Festiwal czy Złotej Zawleczki w Konkursie Śmiesznego Kina Niezależnego na Ogólnopolskim Festiwalu Filmów Komediowych w Lubomierzu.
Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2013 – „128. Szczur” (krótkometrażowy)
2013 – „Pełne zanurzenie” (krótkometrażowy)
2011 – „Strona A” (etiuda szkolna)
2010 – „Najlepsze kąski na wagonach” (etiuda szkolna)
2010 – „Rolls of Identity” (krótkomerażowy)
2008 – „Pralka” (etiuda szkolna)
AKTORZY

MAŁGORZATA MIKOŁAJCZAK – MARTA
Urodziła się w 1991 roku. W 2015 roku ukończyła Wydział Aktorski Akademii Teatralnej w Warszawie. „Reakcja łańcuchowa” Jakuba Pączka jest jej kinowym debiutem. Pojawiła się, co prawda w filmie Jarosława Marszewskiego pt. „Bikini Blue” (2017), ale był to jedynie króciutki epizod. Do tej pory młoda, o nieprzeciętnej urodzie aktorka grała głównie w serialach. Wśród nich są m.in. „Hotel 52”, „Barwy szczęścia” czy „Dziewczyny ze Lwowa”. Razem z Tomaszem Włosokiem wystąpiła także w krótkometrażówce Tomasza Bagińskiego pt. „Smok” (2015), będącego częścią cyklu „Allegro Legendy Polskie”.
Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”
2017 – „Bikini Blue”

2015 – „Dziewczyny ze Lwowa” (serial telewizyjny)
2015 – „Smok” (Legendy Polskie)
2013 – „Barwy szczęścia” (serial telewizyjny)
2013 – „Hotel 52” (serial telewizyjny)
BARTOSZ GELNER – PAWEŁ

Urodził się w 1988 roku w Chorzowie. W 2012 roku ukończył wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. W 2014 roku został nagrodzony Wyróżnieniem Sekcji Krytyków Teatralnych ZASP za rolę w spektaklu „Kabaret warszawski” autorstwa Krzysztofa Warlikowskiego w warszawskim Teatrze Nowym. Bez wątpienia największym jego sukcesem do tej pory, jeśli chodzi o kino, był udział w nagradzanych, głośnych „Płynących wieżowcach” (2013) Tomasza Wasilewskiego. Gelner stworzył tam niezapomniany i sugestywny duet z Mateuszem Banasiukiem. Zanim jednak pojawiły się „Płynące wieżowce”, była „Sala samobójców” (2011) Jana Komasy. I to w tym obrazie, wówczas dwudziestotrzylatek, po raz pierwszy wyraziście zaprezentował się szerokiej publiczności. Gelner wciąż ugruntowujący swoją karierę wystąpił niedawno również w najnowszym projekcie Katarzyny Rosłaniec „Szatan kazał tańczć” (2016). „Reakcja łańcuchowa” jest tymczasem jego czwartym pełnometrażowym filmem fabularnym. Aktor znany jest też z popularnego serialu „Barwy szczęścia”. Wystąpił ponadto w drugim sezonie sensacyjnego serialu „Krew z krwi” zrealizowanym przez Jana Komasę i Kasię Adamik.

Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2016 – „Szatan kazał tańczyć”

2015 – „Krew z krwi 2” (serial)

2013 – „Płynące wieżowce”

2011 – „Sala samobójców”

TOMASZ WŁOSOK – ADAM
Urodził się w 1990 roku. W 2016 roku ukończył Wydział Aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. Poza takimi serialami, jak „Pierwsza miłość”, „Prawo Agaty” czy „Na noże” zasłynął rolą Szewczyka w krótkometrażowym obrazie Tomasza Bagińskiego pt. „Smok”, zrealizowanego w ramach cyklu „Allegro Legendy Polskie”. Za niewątpliwie udany dla młodego aktora należy uznać rok 2016. Wtedy to weszły na ekrany takie filmy z jego udziałem, jak „Powidoki” Andrzeja Wajdy, znakomicie przyjęty „Jestem mordercą” Macieja Pieprzycy czy kinowa wersja serialu „Bodo” Michała Kwiecińskiego. Jak i głośna „Já, Olga Hepnarová” z udziałem Michaliny Olszańskiej. W 2017 roku na premierę, obok „Reakcji łańcuchowej”, czeka także „Podatek od miłości” Bartłomieja Ignaciuka. Tomasz Włosok pretenduje dzisiaj do najgorętszych nazwisk aktorów młodego pokolenia.

Wybrana filmografia:

2017 – „Podatek od miłości”

2017 – „Reakcja łańcuchowa”
2017 – „Wojenne dziewczyny” (serial)
2016 – „Bodo” 
2016 – „Bodo” (serial)
2016 – „Já, Olga Hepnarová”
2016 – „Jestem mordercą”
2016 – „Powidoki”
2015 – „Smok” (Legendy Polskie)
WIKToRIA STACHOWICZ – AŚKA
Urodziła się w 1994 roku w Krakowie. W 2013 roku ukończyła krakowskie VIII LO. Od 2015 roku studentka Wydziału Aktorskiego Szkoły Filmowej w Łodzi. W chwili realizacji „Reakcji Łańcuchowej” była tuż po zaliczeniu I roku. Obecnie studentka III roku. Film jest jej absolutnym debiutem na dużym ekranie.

Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2017 – „Krysia” (etiuda szkolna)
2016 – „Krótki dystans” (etiuda szkolna)
2016 – „Runda” (etiuda szkolna)
2016 – „Zwidzenie” (etiuda szkolna)
Anna radwan – MATKA ADAMA
Urodziła się w 1966 roku w Krakowie. W 1990 roku ukończyła krakowską Państwową Wyższą Szkołę Teatralną. Chociaż studia rozpoczynała na Wydziale Aktorskim łódzkiej PWSFTiTv. Odznaczona Srebrnym Medalem „Zasłużony Kulturze – Gloria Artist”. Aktorstwo Anny Radwan cechuje subtelność, urok i niezwykła wrażliwość. Patrząc na niezliczone kreacje teatralne i telewizyjne, okazuje się, że kino zrobiło ukłon w jej stronę dopiero w 2002 roku, kiedy to Jerzy Antczak powierzył jej rolę Ludwiki Chopin, siostry Fryderyka, w swoim „Chopin. Pragnienie miłości”. Chociaż w 1994 roku znalazła się w obsadzie „Spisu cudzołożnic” Jerzego Stuhra, który to filmy zdefiniowany jest jednak jako telewizyjny. Podobnie, jak „Dama Kameliowa” (1995) wspomnianego już Antczaka. Po „Pragnieniu miłości” Radwan pojawiła się w jednym z najpopularniejszych polskich seriali, czyli „Na dobre i na złe”. W 2004 roku zagrała w słynnym „Karolu. Człowieku, który został papiepżem”. Jednak to rok 2005 przyniósł jej chyba najbardziej rozpoznawalną rolę w filmowej karierze. Wówczas to do kin trafił „Zakochany Anioł” Artura Więcka „Barona”, w którym krakowska aktorka z wrodzonym sobie wdziękiem wcieliła się w postać pięknej Romy, obiekcie głębokiego uczcia zakochanego w niej Anioła (Krzysztof Globisz). Trzy lata później była już na planie „Katynia” Andrzeja Wajdy. Wreszcie Jacek Borcuch obsadził ją, obok Andrzeja Chyry, w doskonale przyjętym przez publiczność i krytykę, „Wszystko, co kocham”. Oboje zagrali rodziców postaci, w którą wcielał się Mateusz Kościukiewicz. O Annie Radwan pamiętała również Barbara Sass, kiedy kompletowała obsadę opartego na prawdziwych wydarzeniach „W imieniu diabła” (2011).  Dwa lata potem na ekranach pojawił się film Krzysztofa Łukaszewicza pod tytułem „Žyvie Biełaruś”. Tam Radwan zagrała z kolei matkę Viery. Poza „Reakcją łańcuchową” kolejnym obrazem z jej udziałem będzie pozostający jeszcze w fazie realizacji „Kamerdyner” w reżyserii Filipa Bajona. Z reżyserem, Jakubem Pączkiem pracowała wcześniej przy obsypanym nagrodami, krótkometrażowym „128. szczurze” z 2013 roku.
Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2015 – „Pakt” (serial)
2014 – „Karolina”

2013 – „128. szczur”

2012 – „Žyvie Biełaruś”
2011 – „W imieniu diabła”
2009 – „Wszystko, co kocham”
2007 – „Katyń”
2005 – „Zakochany Anioł”
2004 – „Ono”
2002 – „Chopin. Pragnienie miłości”
1994 – „Spis cudzołożnic”
1997 – „Straszny sen Dzidziusia Górkiewicza”
ANdrzej mastalerz – OJCZYM ADAMA
Urodził się w 1964 roku w Chorzowie. W 1986 roku ukończył Studium Aktorskie Teatru Lalek przy Teatrze Dzieci Zagłębia w Będzinie. W 1990 roku ukończył już wrocławską Państwową Wyższą Szkołę Teatralną. Dziś, od 2016 roku, aktor Teatru Polskiego w Warszawie. Andrzej Mastalerz należy do wysokiej klasy artystów teatralnych, których występy filmowe, choć niepierwszoplanowe, stanowią wartość dodaną konkretnych tytułów. To zawsze silny i wiarygodny drugi plan. Zaczynał u samego Krzysztofa Kieślowskiego i słynnym „Krótkim filmie o zabijaniu” (1987), gdzie zagrał brata Jacka Łazara (Mirosław Baka). W krótkim czasie pojawił się także w „Ostatnim promie” (1989) Waldemara Krzystka, „Marcowych migdałach” (1989) Radosława Piwowarskiego czy „Życie za życie. Maksymilian Kolbe” (1990) Krzysztofa Zanussiego. Kolejne epizody stały się jego udziałem w takich filmach, jak „Europa, Europa” (1990) Agnieszki Holland czy słynnym „Krollu” Władysława Pasikowskiego. Aż w końcu Piotr Łazarkiewicz zaproponował mu główną rolę – zarażonego wirusem HIV geja – w popularnej, jak się później okazało, „Porze na czarownice” (1993) z Jolantą Fraszyńską. Do postaci drugoplanowych aktor „powrócił” stosunkowo szybko. Za to w doborowym towarzystwie. Zagrał chociażby w „Pułkowniku Kwiatkowskim” (1995) Kaziemierza Kutza z Markiem Kondratem w roli tytułowej. Rok później premierę miał film „Odwiedź mnie we śnie” Teresy Kotlarczyk z Danutą Stenką i Zbigniewem Zamachowskim, w którym Mastalerz też się oczywiście pojawił.  Ale już w 1999 roku aktor dostał kolejną szansę, aby szerzej zaistnieć, w obrazie Lecha Majewskiego pod tytułem „Wojaczek”. W tej mocno niekonwencjonalnej biografii Rafała Wojaczka, zagrał Wiktora Sierpnia. Z Lechem Majewskim spotkał się ponownie podczas pracy przy słynnym „Angelusie” (2001). Tymczasem ponownie „przemknął” przez ekran w cieszącym się sporym powodzeniem „Dniu Świra” (2002) Marka Koterskiego. Rok później był częścią obsady, obok Andrzeja Chyry, Małgorzaty Foremniak i Zbigniewa Zamachowskiego, nagrodzonego na festiwalu w Gdyni filmu Andrzeja Jakimowskiego pod tytułem „Zmruż oczy”. Osobowość Mastalerza wykorzystał także Wojciech Smarzowski, angażując go do swojego „Wesela” (2004). Nieduża rola, ale znów w jakim towarzystwie! Dalej, do dnia dziesiejszego, pojawiały się małe bądź duże kreacje w takich produkcjach, jak chociażby „Z odzysku” (2005) Sławomira Fabickiego, „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” (2006) Marka Koterskiego, „Co słonko widziało” (2006) Michała Rosy, „Benek” (2007) Roberta Glińskiego, „W ciemności” (2011) Agnieszki Holland, „Pokłosie” (2012) Władysława Pasikowskiego czy „Obława” (2012) Marcina Krzyształowicza. Z reżyserem, Jakubem Pączkiem pracował już wcześniej przy obsypanym nagrodami, krótkometrażowym „128. szczurze” z 2013 roku.
Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2016 – „Czułość”

2016 – „Historia Roja”

2016 – „Smoleńsk”
2016 – „Szczęście świata”
2015 – „Baby Bump”
2014 – „Kamienia na szaniec”
2013 – „128. szczur”

2012 – „Obława”

2012 – „Pokłosie”

2010 – „Ewa”

2009 – „Zgorszenie publiczne”
2004 – „Wesele”
2003 – „Zmruż oczy”
2001 – „Angelus”

1996 – „Odwiedź mnie we śnie”

1993 – „Pora na czarownice”

janusz chabior – POLICJANT
Urodził się w 1963 roku w Legnicy. Dyplomowanym aktorem został po zdanym egzaminie eksternistycznym w 2000 roku. W latach 1999-2006 był członkiem zespołu legnickiego Teatru im. Heleny Modrzejewskiej. Jego kreacja w przedstawieniu „Made in Poland” Przemysława Wojcieszka przyniosła mu kilka znaczących wyróżnień,  w tym „Złotą Iglicę”. Od 2006 roku Chabior gra w warszawskim Teatrze Rozmaitości. Niezwykła osobowość i charyzma. Aktor nie tyle gra, co wypełnia sobą tak filmową, jak i teatralną przestrzeń. Mistrz drugiego planu, który nierzadko wysuwa się na plan pierwszy. Na dużym ekranie zadebiutował już w roku 1993, występując w filmie Wiesława Saniewskiego pod tytułem „Obcy musi fruwać”. Mała rólka, ale jakże charakterystyczna – polski skin w pociągu! Pózniej był bandyta w „Nie ma zmiłuj” (2000) Waldemara Krzystka i zbir w „Wiedźminie” (2001) Marka Brodzkiego. Mały epizod, gangsterski a jakże, zagrał też u Władysława Pasikowskiego w „Reich” (2001). Dopiero dwa lata później mógł pokazać znaczniej więcej ze swoich aktorskich możliwości, kiedy Konrad Niewolski powierzył mu rolę oddziałowego w „Symetrii” (2003). Patryk Vega zanim obsadził go w kultowej dziś roli – pułkownika Mariana Bońki w „Służbach specjalnych”, zatrudnił go w swoim brawurowym debiucie, czyli „Pitbullu” (2005). Zaraz potem Chabior pojawił się w głośnym debiucie 2005 roku, a mianowicie „Odzie do radości”, występując w noweli Macieja Migasa pt. „Morze”. Później aktor grał wręcz niezliczone ilości ról, głównie drugoplanowych i epizodycznych. Jako gangster ponownie sprawdził się chociażby w „Świadku koronnym” (2007) Jarosława Sypniewskiego. Jednakże to udział w komedii Juliusza Machulskiego pt. „Kołysanka” (2010) rzucił inne światło na jego charakterystyczne emploi. W końcu zagrał on naprawdę jedną z kluczowych ról w filmie fabularnym. Jako dziadek w klanie współczesnych wampirów był bezkonkurencyjny. Jako aktor niejako wyszedł z cienia. Mimo iż po drodze były między innymi takie filmy, jak „Zero” Pawła Borowskiego, „Świnki” Roberta Glińskiego, „Ostatnia akcja” Michała Rogalskiego, „Hel” Kingi Dębskiej, „Różyczka” Jana Kidawy Błońskiego, „Matka Teresa od kotów”  Pawła Sali czy filmowa wersja „Made in Poland” Przemysława Wojcieszka (ponownie w roli Wiktora).

W 2013 roku Janusz Chabior dostał szansę zagrania wprost głównej postaci w „Ostatnim piętrze” Tadeusza Króla, gdzie wcielił się w weterana wojennego, kapitana Dereczyńskiego. W tym samym roku na ekrany weszła głośna „Drogówka” Wojciecha Smarzowksiego. A w następnym wspomniane już „Służby specjalne”, z których rola Chabiora stała się dziś niemal kanoniczną. Istotny występ aktor zaznaczył również w dramacie „Żyć nie umierać” (2015) Macieja Migasa z Tomaszem Kotem w głównej roli. Później były także występy w „Disco Polo” Macieja Bochniaka, „11 minutach” Jerzego Skolimowskiego, „Wołyniu” Wojciecha Smarzowskiego, „Na granicy” Wojciecha Kasperskiego czy „Wyklętym” Konrada Łęckiego. Wśród obrazów, w których Janusz Chabior niedługo znów się pojawi, czekają na premierę m. in. „Botoks” Patryka Vegi, „Kamerdyner” Filipa Bajona czy „Narzeczony na niby” Bartosza Prokopowicza. Z reżyserem, Jakubem Pączkiem na planie spotkał się już wcześniej, w 2013 roku, przy obsypanym nagrodami, krótkometrażowym „128. szczurze”.
Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2016 – „Gwiazdy”
2017 – „PolandJa”

2017 – „Wyklęty”
2016 – „Na granicy”
2016 – „Wołyń”
2016 – „11 minut”
2015 – „Disco Polo”

2015 – „Ederly”

2014 – „Hardkor Disco”

2014 – „Służby specjalne”
2013 – „128. szczur”

2013 – „Chce się żyć”
2013 – „Drogówka”
2012 – „Ostatnie piętro”

2011 – „Daas”
2010 – „Kołysanka”

2010 – „Made in Poland”

2010 – „Różyczka”

2007 – „Futro”

magdalena popławska – MATKA KASI
Urodziła się w 1980 roku w Zabrzu. W 2004 roku ukończyła Państwową Wyższą Szkołę Teatralną w Krakowie. Laureatka Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego za występ w filmie „Krótka historia o miłości” (2010) Arkadiusza Jakubika. Zadebiutowała w pełnym metrażu, grając w „Doskonałym popołudniu (2005) Przemysława Wojcieszka. Dwa lata później gościła już na planie u Roberta Glińskiego, kiedy ten realizował swoją śląską opowieść pt. „Benek” (2007). W następnym roku, obok popularnego serialu „39 i pół”, pojawiła się także w dwu wyrazistych obrazach – „0_1_0” nieodżałowanego Piotra Łazarkiewicza oraz „Zero” Pawła Borowskiego. Popularność Popławskiej wzrosła wraz z występem w serialu „Usta, usta” (2011). Do współpracy zaprosił ją również Bartek Konopka, kiedy kręcił swój fabularny debiut pod tytułem „Lęk wysokości” (2011), w którym Popławska partnerowała z kolei Marcinowi Dorocińskiemu. Aktorka zagrała także jedną z ról w profesjonalnym debiucie kultowego reżysera offowego, czyli samego Bodo Koxa i jego „Dziewczynie z szafy” (2012). W 2014 roku razem z Andrzejem Chyrą zagrali u Anny Kazejak w jej śmiałej „Obietnicy”. Również jeden z najlepszych polskich operatorów, Jerzy Zieliński, obsadził ją w swoim kolejnym reżyserskim przedsięwzięciu, jakim był „Król życia” (2015) z Robertem Więckiewiczem w roli głównej. W tym samym roku Popławska wsparła obsadę głośnej i wystawnej „Hiszpanki” Łukasza Barczyka. Na uwagę zasługuje także jej udział w serialu „Pakt”. Ponownie u boku Marcina Dorocińskiego. Wreszcie Maciej Pieprzyca powierzył jej główną rolę kobiecą w swoim nagradzanym i sugestywnym „Jestem mordercą” (2016). Tymczasem na premiery, obok „Reakcji łańcuchowej”, czekają również produkcje z jej udziałem, jak: „Podatek od miłości” Bartłomieja Ignaciuka, a także „Atak paniki” Pawła Maślony.  
Wybrana filmografia:

2017 – „Reakcja łańcuchowa”

2017 – „Podatek od miłości”
2017 – „Atak paniki”

2016 – „Jestem mordercą”
2015 – „Hiszpanka”
2015 – „Król życia”
2014 – „Obietnica” 
2012 – „Dziewczyna z szafy”
2011 – „Lęk wysokości”

2010 – „Prosta historia o miłości”
2009 – „Zero”
2008 – „0_1_0”

2007 – „Benek”

2005 – „Doskonałe popołudnie”

